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Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,

ja k o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane zoStanaVrfST 

k w a r ta ł  dw a to m y  tre śc i h is to ry czn ej, pow ieściow ej, liw* 

rack ie j i ekonom icznej, s k ład a ją c e  się k a żd y  z 250 s tro n -  

n ic , z a  cene d ru k u  i p a p ie ru  po  k o p . 25 z a  tom .

Komitet pomocniczy dd przyjm owania i w ysyłki p rzed ­
miotów na wystaw ę płodów gospodarstw a i  przem y­

słu  w iejskiego w P etersburgu .
Z pow odu  zb liżającego  śię n ie zad łu g o  osta teczn eg o  

term inu ja k i  p rzezn ac zo n y  z o s ta ł do p rz y jm o w an ia  z  K ró ­
lestwa p ło d ó w  teg o ro czn eg o  z b io ru  je s ien n eg o  n a  u rz ą d z a ­
jącą się w  ty m , czasie  W y staw ę  w  P e te rs b u rg u , K o m ite t 
poczytuje sobie za  o b o w iąze k  z odw ołan iem  się  do o g ło ­
szenia swego z d n ia  2 (14) z. m . p rz y p o m n ieć  osobom  in ­
teresowanym  ów  te rm in , u p ły w a ją cy  z dniem  24 s ie rp n ia  

. (5 września) r .  b. i uprzedzić zarazem , że p rzed m io ty  po d  
tym dn iu  K om ite tow i n ad sy ła n e  n ic  m o g ły b y  ju ż  b y ć  p rz y ­
jęte d la  niem ożności odstaw ien ia  ich  do P e te rs b u rg a  n a  
czas w łaściw y. —W arszaw a d n ia  2 2  (2 4 )  S ie rp n ia  1860 r.

P rezes K om ite tu , G u b e rn a to r  C y w iln y  W arsz a w sk i, 
T a jn y  R ad c a , J .  Ł a sz e z y ń sk i.

* jD W ie s z f z e n ia  p rzy jm u je  R ed ak c ja  K ro n ik i za  o p ła ta  
o i m i s z j d i o b n j m  d ru k iem  za jednorazow e um ieszczen ie’ 
kop.T ir. j j f z a  n a stęp n e  po  kop . s r. 2 >/2.

p ren u m era to r K ro n ik i m a p raw o  zam ieścić  
w  m ej bez o p ła ty , don iesień  w łasn y ch  za  50 kop . k w a r ta ł .  
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w  p a ła cu  S tan is ław a  h r  
P o to c k ie g o  p rz y  u licy  K rakow sk ie-P rzedm icśc le  N r 4 1 5

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Dom handlowo-kommissowy A. Rodkie- 

wicza w Warszawie, p rzesłał na tegoroczną 
Wystawę Rolniczą do Lublina, następne 
przedmioty:

Z  oddziału machin i narządzi'.
Z fabryki Rolbieckiego na  Pradze, m łockar­

nie, sieczkarnie, młynki, wialnie i t. p.
Z fabryki przy w arsztatach żeglugi, paro ­

wej lir. Andrzeja Zamojskiego, prócz wzmian­
kowanych narzędzi, poziomą maszynę p a ro ­
wą o sile 6ciu koni; magle ręczne pokojowe; 
sikawki różnej wielkości, kócieł do parzenia 
karmi dla bydła.

Z fabryki Zympsa z W arszawy sikawki, 
mające się ubiegać o nagrodę konkursową, 
przeznaczoną za najtańsze i najpraktyczniej­
sze tego rodzaju narzędzia' dla mniejszych 
właścicieli.

Z  oddziału przemysłoioo-rolniczego: ■
Z zakładu lem lera  i Szwede z W arszawy, 

rożne wyroby garbarskie używane w gospo­
darstwie.

Od Leopolda Berga z Grochowa, różne 
gatunki • musztard.

Od Lud. Spiessa z Warszawy, nawozy che­
miczne, kość mieloną i chemiczne produkta 
w gospodarstwie wiejskiem używane.

Od Czerniejowskiego z W arszawy, meble 
plecione.

Ze Sterdyni z Podlasia, z dóbr Lud. Gór- 
oĉ z' c '̂ dla ludu i wyroby lniane.

Z Dobrowoli, z Augustowskiego, od p. Da- 
browicza, płótna, bieliznę stołową i t. d. “ 

z zakładu współki jedwabniczej z W arsza-
(lwnb> Z inT h Iuiej sc 2 Łraiiu> surowy je ­dwab, oprzędy i t. p.

Z  płodów rolniczych:
Oprócz płodów od Insty tutu  Gospodarstwa 
Marynioncie, od licznych obywateli z kra- 

snopach6 gatUnki zboża w ziarnie, kłosach i

wiLteg° r ° dzaJu zapewne zwróci uwagę od-

,n,~ Ga^ ta  Lwowska z 2 4 t.m . pisze; W e­
ll najświeższych doniesień, pojawia się sza-

lańcza  nietylko w obwodach kołomyjskim i 
czortkowslum, lecz także i w stryjsldni, s ta ­
nisławowskim, brzeżańskim, Samborskim i 
przemyskim, w szczególności zaś w powiatach 
tłom ackim , stanisławowskim, tyśmienickim, 
delatyńskim, nadworniańskim , stryjskim ro- 
żniatowskim, bołechowskim, dolińskim, kału- 
8irim,*rohatyńskim, bursztyńskim, drohobys- 
kiin, Samborskim, starasolskim , mościckim i 
przemyskim, gdzie chmury szarańcy spadły i 
w wielu miejscach znacznie uszkodziły, lub 
całkowicie zniszczyły7, pozostałe w polu zboże 
i kukurudze.

Nadzór i kierunek kroków, w celu wygu­
bienia tego szkodliwego owadu przedsięwzię­
tych, powierzony je s t urzędom powiatowym. 
Równie też wyznaczyło towarzystwo agronomi­
czne, wiedzione chwalebną gorliwością o dobro 
rolnictw a krajowego, z grona swego człon­
ków7, którzy władze urzędowe wr ich usiłow a­
niach wspierać mają.

— Z początkiem bieżącego kw artału  zaczę­
ło, wychodzić w Budyszynie,' stolicy saskiej 
Luzacji, nowa wendyjskie pismo miesięczne 
pod tytułem . Puzican. Redaktorem  jest wika- 
rjusz Hornig, a wszyscy znakomitsi W endo- 
wie obiecali mu poparcie.

Luzican  zachowuje orfografją ustaloną o- 
statecznie w 1856 r. zalecającą się konsekwen­
cją i zbliżeniu do czeskiej i polskiej o rto sra- 
fji. Dawniejsze pisownie Luterska i katolicka 
me były oparte na duchu języka i zupełnie 
niekonsekwentne.

—  Piszą z Kaukem en w P russach W scho­
dnich: Przez całe lato widziemy tu mnóstwo 
łodzi odrzańskich, k tóre szczególniej tran ­
sportują cement do Kowna.

W ostatnich czasach znowu przybyło wie­
le takich statków z lokomotywami i innemi 
przedmiotami, dla kolei żelaznych rossyjskich.

T ransport drzewa w tym roku prowadzony 
jest w znacznych rozm iarach do Memla, a 
transport do Królewca daleko mniejszy niż 
poprzedniego roku. Ostatecznie sprząt zboża 
okazał się w tym roku szczególnie zadawal­
a j ą c y ;  bez wyjątku chwalą bardzo omłot 
zboża zimowego, tak  pod względem ilości 
jak  i jakości: zboże jare , k tóre w części już 
sprzątnięto także, dużo wydaje. Nieszczęściem 
choroba kartofli bardzo się już rozszerzyła.

— Magazyn Mód Nr. 35 opuścił prassę i 
zawiera: Wujcio (koraedja z ż y c ia ; p. Hen. 
Przybysławskiego (d c);— W ystawa rolniczo 
przemysłowa w Paryżu;— Pogadanka tygo­
dniowa; — Mody; — Nowości zagraniczne; — 
Opis kraju i haftu; Korespondencja.

— Nr. 9 Kmiotka (pismo tygodniowe illn- 
strowane) wyszedł z druku i zawiera: Opo­
wiadania z pisma świętego: poświęcenie Abra­
hama jedynego syna na ofiarę Panu Bogu. 
Z ła  żona. Obrazki wiejskie: Bartłomiej Brzo­
za. Koń Zebra Przysłow ia i przypowieści 
polskie. H istorja o Stachu jedynaczku V.—

Jedynaczek wychodzi na dziady. Gospodar­
stwo wiejskie: Ile brać ziarna do siewu Baj­
k a  przez Faustyna z Mzurowa: Wódka i wo­
da. Co się dzieje między ludźmi? Odpowiedzi

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
F R A N C J A .

P aryż 23  sierpnia. Z pomiędzy różnych 
sprzecznych depesz, dwa fakta stanowczo się 
jednak okazują pewne: Garibaldi wylądował 
w Kalabrji; opanówał Reggio i powstanie wy­
buchło w Basilicate. Jeden z tych telegra­
mów donosi, że wojska królewskie skoncen­
trowały się w Monteleone, co sprzeczne jest z 
doniesieniem wczorajszem Patrie, co do pro­
jektu rządu neapolitańskiego skoncentrowa­
nia wszystkich sił około stolicy. Starcie się 
więc łada  chwila nastąpi i za” dwa lub trzy 
dni ważne będziemy mieli wiadomości.

Zresztą zdaje się, że król Franciszek II ma 
zam iar bronić się energicznie; nie chciał o- 
puścić Neapolu i wyjechać do Gaety.

Donosiliśmy już że maleńka armja modeń- 
ska ma przejść w służbę Ojca Ś-tego: obe­
cnie wykonywa się to. Możemy dodać w tym 
względzie iż rząd piemoncki uważa ten wypa­
dek, jako dający mu prawo interwencji.

Nakoniec .rozchodzi się dziś pogłoska o 
projekcie W. Brytanji, wywołania wielkiego 
kongresu europejskiego, dla urządzenia osta­
tecznie wszystkiego co dotyczy kwestji wło­
skiej; ale rozumie się trzeba naprzód dać 
rozstrzygnąć się na lub ową stronę sprawę 
Obojga Sycylji, i oczekiwać aż ludność obja­
wi się za anneksją lub za autonomją. Jest to 
więc jeszcze bardzo odległe rozwiązanie, za­
leżące od tysiącznych wypadków”, choć za­
pewniano mnie że niewątpliwie istnieje.

W edług listów nadeszłych dziś z Syrji, 
śmiertelność tak  . wielka panowała między 
dwunastu czy trzynastu tysiącami chrześćjan 
nagromadzonemi w cytadelli Damaszku, że 
gubernator wydał rozkaz wysłania do Bejru­
tu tej nieszczęśliwej ludności. Bez namiotów 
ktoreby ich ochroniły od palących promieni 
syryjskiego słońca, nieszczęśliwi ci ogromnie 
ucierpieli. Szczególniej dzieci wiele pomarło. 
Należy przedsięwziąć środki zapobieżenia 
skutkom nagromadzenia ludzi w Bejrucie, gdzie 
zebrała się już część wychodźców z Libanu. 
Ale władza francuzka będzie tam  czuwać 
środki pomocy łatwiej do portu dostarczane 
być mogą. Chcianoby ażeby ze swej strony 
rząd turecki dostarczył żywności i namiotów 
lub baraków. (Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .
Czytamy w Semaphore dzienniku M arsylskim 

z d. 23 t. m.
S tatek  lU am  francuzki, wracając z Kon­

stantynopola spotkał przed samem wnijściem 
do cieśniny messyńskiej, flotyllę k tórą dowd-



dził sam Garibaldi, który k ierow ał główny 
oddział swych wojsk na s ta ły  ląd. Będąc na 
przeciw wybrzeży, Kalabrji, pasażerow ie B e ­
a m  mogli widzieć to wylądowanie, k tóre m ia­
ło  miejsce w niedzielę 19go sierpnia o 3 '/2 
wieczorem blisko przylądka delle-Arme, o g o ­
dzinę drogi od Reggio.

D yktator był na sta tku  parowym Washing­
ton, mieszczącym około 1200 ludzi i pierwszy 
przybył do brzegu. Ja k  tylko stanęli na lą­
dzie garibaldziści, prowadzeni przez swego 
wodza skierowali się natychm iast z dwoma 
czy trzem a arm atam i na okoliczne wzgórza. 
Szli drogą wykutą w skale, na szczycie k tó ­
rej je s t m ała oszańcowana wioseczka Cinque 
Dcictite.

Podczas gdy wykonywano wylądowanie, fre­
gata i korw eta "wojenna neapolitańska, stanę­
ły  naprzeciw  punktu obranego przez Garibal- 
dego, po napróżnem usiłowaniu zatopienia o- 
k rę tu  i przeszkodzenia operacji. Gdy się to 
prześladowanie parosta tku  Garibaldego nie 
udało, stanęły o w ystrzał arm atni od wioski 
i  rozpoczęły ogień w kierunku drogi, k tórą o- 
b ra ły  nieprzyjacielskie wojska i zabiły im kil­
ku  ludzi.

S tatek  B e a m  który przybył, w chwili gdy 
dwa okręta m arynarki królewskiej rozpoczęły 
ogień, podejrzywany był przez chwilę, że przy­
wozi wojska Garibaldego; ale jak  tylko po­
znano banderę francuzkę, fregata odstąpiła 
zajęła miejsce przy korwecie i kontynuowała 
strzelać na garibaldzistów. (N ord .)

Czytamy w Presse:
Podajemy tu  dowód statystyczny p rz e s tra ­

chu władzy neapolitańskiej i nieufności jej. 
R ząd ma silną m arynarkę do przeszkadzania 
wylądowaniom; nadto rekwirował wszystkie 
statk i kupieckie kompanji neąpolitańskich. A 
jednak dla transportu  wojsk żywności i amu­
nicji nie śmie używać okrętów noszących je ­
go banderę, choć nawet trójkolorową. Oprócz 
jednej czy dwóch fregat krążących u brzegów 
wszystkie okręta wojenne i handlowe sto ­
ją  bezczynne w portach. A służbę tran sp o r­
towy pełnią parosta tk i francuzkie, uważane 
za nietykalne. Otrzymaliśmy listę  tych paro ­
statków  francuzkich najętych przez rząd lie- 
apolitański. Podajemy ją  tu  wraz z zap ła tą  
•wynajęcia na miesiąc, nie licząc węgla, ani 
oliwy.

1. L yon  80,000 fr; 2. Bresil 72,000 fr; 3. 
Avenir 57,000 fr; 4. Charles Martel 72.000 fr. 
5. Stella  40,000 fr; 6. Assyrien  55,000 fr; 7. 
Protis i 8. Pythias 60,000 fr; 9. Imperatrice 
Eugenie 30,000 fr. Razem 466,000 franków.

Oto jak i dodatek p łac i miesięcznie rząd 
mający najpierwszą m arynarkę wre W łoszech, 
i nie może przeszkodzić wylądowaniu G ari­
baldego, który ma zaledwie 6 czy 7 lichych 
parostatków . (Jur. des U  eh.)

Turyn 2 0  sierpnia. Nie ma zdaje się po trze­
by wspominać, że układy o przymierze z N ea­
polem przerwano w obec położenia w jakiem  się 
teraz ten kraj znajduje: dodać należy, iż tak t 
pełnomocników neapolitańskich sk łonił ich 
pierwszych do zawieszenia negocjacji, a gabi­
n e t neapolitański tak  dalece pojął niemożli­
wość ugody w obecnej chwili, że mianował 
pana W inspeare reprezentantem  króla w T u­
rynie w miejsce pana Canofari, który dziś wie­
czór odjeżdża na nowy swój urząd posła ne~ 
apolitańskiego w Paryżu. Pan M anna oczeki­
wany jest wr Turynie, gdzie dzień jeden tylko 
przepędzi, wracając do Neapolu.

Wiadomości z tego m iasta zawsze są jedna­
kowe, a raczej coraz gorsze.

Król zagniewany jest mocno na armją, na 
k tó rą  podobno nie może już wcale liczyć; ofi­
cerowie podają się do dymisji, aby się udać

do Sycylji lub Sardynji; żołnierze dezerterują 
w wielkiej liczbie, a ci którzy pozostają, o- 
świadczają otwarcie, że nie chcą się bić p rze­
ciw Wiochom.

Mimo to wszystko rząd  m a zam iar wydać 
w alk ę . stanowczą pod Neapolem i tam ściąga 
w najlepsze wojska. Jenera ł Pianelli wymagał 
nowej przysięgi na koustytucją i dozwolił o- 
puścić służbę tym, którzyby nie chcieli jej 
złożyć.

Do wszystkich pogłosek, mniej więcej pew­
nych dodać należy, iż król sardyński ma za ­
m iar ogłosić rejencją hrabiego Syrakuzy. Ta 
pogłoska tym bardziej wydaje się być podej­
rzaną, że z drugiej strony donoszą, że książę 
ten ma zam iar opuścić Państw o swego sy­
nowca.

Z wszystkich tych sprzecznych doniesień 
to  je s t pewnem, iż mimo przeciwnych depe­
szy, m iasto jest w wielkiej agitacji, cudzoziem­
cy i arystokracja tłum nie emigrują; większa 
część bogatych magazynów Toledo jest zam ­
knięta, handel zupełnie usta ł. R ada m ini­
strów je s t nieustająca, p rzestrach  powsze­
chny.

Rozruch we wsi Bronto w Sycylji potw ier­
dza się; uorganizowało go stronnictwm reak­
cyjne, k tóre korzystało z wymagania zw rotu 
dóbr należących niegdyś do Nelsona i wznie­
ciło zamieszki. Silne wystąpienie władz woj­
skowych przytłumiło je  w zawiązku.

Przygotow ania wojenne odbywają się b a r­
dzo czynnie, tak  u nas jak  i z tam tej strony 
Mincio.

P iszą z Werony, że m ost nazwany della L a ­
guna opatrzono artylerją, że wzbroniono wy­
chodzenia z m iasta, że uzbrajają wszystkie 
m ałe forteczki, a te  które nie będą mogły być 
ufortyfikowane, będą zniszczone. Garnizon tej 
fortecy złożony jest z 40,000 ludzi. Ma być 
lada dzień powiększony. Jak  wytłómaczyć te 
wojownicze usposobienia na granicy zakreślo­
nej przez dwóch cesarzów w Villafranca.

R zym  17 sierpnia. Święto W niebowzięcia 
spowodowało onegdaj zebranie wszystkiego 
wyższego duchowieństwa w mało uczęszcza­
nym cyrkule Santa Maria. Papież przy końcu 
mszy z balkonu udzielił błogosławieństwo 
urbi et orbi i zupełny odpust.

Nuncjusz neapolitański złożył rap o rt k a r­
dynałowi Antonelli o pożyczce papiezkiej; 
lis t jego nie jest bardziej zadawalniająpy w 
tym względzie jak  lis t nuncjusza z Wiednia

Sądzić należy, że nuncjusz opisuje tak  jak  
jest: czy i nadludzkie wysilenia aby rozszerzyć 
podpisy, ale ze smutkiem wyznaje że nic 
osiągnął celu. Gotów ponowić usiłowania, je ­
żeli kardynał tego żąda, ale powiada że oko- 
liczności są nie potemu; że w najmniejszych 
m iasteczkach są komitety, znoszące się z ko­
mitetem centralnym w Neapolu, i że najsm ut­
niejsze nowiny niszczą zaufanie w chwili gdy 
okólniki biskupów, kazania proboszczów s ta ­
ra ją  się o wzniecenie go.

P. Lamoriciere codzień mianuje jenerałów . 
Tak np. pp. Pimodan i Chevigne mianowani 
zostali jenerałam i brygady. Jenerałow i Lam o­
riciere zachciało się mieć żuawów z tu rb a n a ­
mi i szerokiemi pantalonami. Coby powiedzieli 
Colonna i wodzowie rzymscy którzy walczyli 
pod Lepantem, gdyby ujrzeli turbany asystu­
jące przy procesji?

Mimo to jenerał francuzki rozwija nadzwy­
czajną czynność, jeździ to do Rieti, to do Pe- 
ruzy, Ankony i Terracino, gdyż wszystkie te 
puukta są zagrożone, lub przynajmniej były. 
D nia 15 t. m. był w Toretto.

Otrzymuje karabiny żłobkowane i uzbraja 
niemi wojsko. W dzień uroczystości N. P. 
Marji mianował dwóch jenerałów: pp. G utt i

Bunsett, prusaków czy austrjaków. Ksiądz M 
rode zbyt je s t poświęcony dla jenerała alit 
nie m iał potwierdzić tych awansów. Robim
tu  uw agę, że obaw a G aribaldego  zniosła wie 
le trudności p an u  L am oriciere. Zaw istni umil 
kii; skryci n ieprzy jacie le nie występują 
przeciw  tem u, k tó rego  uw ażają za zwe^o  zbn 
wcę. " ° cl'

Neapol 18 sierpnia. Od czasu wypadku 
Veloce panuje tu  wielki ruch wojenny całe 
kompanje patrolują dzień i noc, stają w wo 
jennym  szyku biegną na bulwary, rvchtuia 
armaty, słowem postępują jak  w obleżonem 
mieście, przeciw nieprzyjacielowi którego nie 
widać. Co wieczór parostatek  wojenny udaje 
się potajemnie aż do Capri, aby zobaczyć czy 
nie widać czego i co rano wraca do Neapo­
lu, donosząc że nic nie widział.

Pułki koleją żelazną lub piechotą udają sie 
na wszystkie strony; śledzą co się dzieje po 
drogach i wracają znużone, z zapewnieniem 
że wypełniły dobrze swój obowiązek.

Mówią o spiskach reakcjonarzy, ukazują 
palcem tych, którzy chcą rozruch wywołać, i 
żądają wygnania ich z Neapolu. Ministerstwo 
uwiadamia wszystkich postępowych, że wy­
gnaniem hrabiego A quila uratowało im wszy­
stkim  życie.

Wiem że ministerstwo było przeciwne księ­
ciu Ludwikowi i chciało go oddalić, o wiele 
jeszcze przed uczynionem czy wymyślonem 
odkryciem. Dowodem tego jest, że paszport 
dla księcia był przygotowany od 6 sierpnia. 
Wiem z drugiej strony; że dla swego własne­
go bezpieczeństwa król oddawna żądał ogło­
szenia zawieszenia broni. A zwracam uwagę 
że wygnanie księcia i 1 stan oblężenia posta­
nowione zostały jednego dnia. Może być, że 
te dwa ustępstw a uczynił sobie nawzajem 
król i gabinet. W takim  razie która z dwóch 
władz więcej wygrała? Niezawodnie że król.

Praw da że ministerstwo dość zręcznie ko­
rzysta z wygnania hrabiego Aquila; usuwa ja­
ko spiskowych wszystkich ludzi którzy mu 
przeszkadzają, i robi sobie stronników w par- 
tji postępowej.-

Kom endant placu zaczął już zniesieniem 
wszystkich dzienników (prócz Nazionale) wy­
m agając aby złożyły kaucją. Wczoraj pęki 
gazet zaniesiono do placu.

Dziennikarze obfitsi w słowa niż w piastry 
zredagowali zbiorową protestacją. Tymczasem 
dzienniki ich nie wychodzą prócz Nazionale, 
redagowanego przez najznakomitszego pisarza 
w kraju. Wyznaje on podobno politykę pa­
na Cavour. (A»d &ê

O S T A T N IE  W IADO M O ŚCI.
Dzisiejsza poczta przyniosła nam szereg 

ważnych depesz. Pierw sza podaje treść roz­
praw w angielskiej izbie niższej, gdzie na wa­
żne zarzuty p. Kinglake, co do sprawy syryj­
skiej lord Palm erston odpowiedział w nic 
nieznaczący sposób, czyli raczej wcale me 
odpowiedział.. Druga depesza donosi o pow o- 
rzeniu się w Hercegowinie okropności Lioaii- 
skich. Takie wypadki, jeżeli się pojawiać , j -  
dą w innych prócz Syrji prowincjach 1 J . 
mogą szczególnie skomplikować juz 
przykre położenie państwa otoman 
Niezaprzeczenie najważniejszą jest jednak w 
domość o mowie cesarza Napoleona,
w Lugdunie. „ „ „ ii Ho

Ogólny duch tej mowy, mimo wezwania^
zajęcia się pracami pokoju, okazuj
rozdrażnienie; cesarz zniecierpliwiony j • *
głemi podejrzeniami rozszerzonenn za .
c o d o  jego zam ia ro w i obawami w e w ^
kraju wzuiecami p r z e z  egoistyczne in



Jak  w szystkie p raw ie mowy N apoleona, a m o­
że bardziej jeszcze ja k  inne, i ta  p rzedstaw ia  
wiele ciemnych punktów , w iele wyrażeń, k tó ­
re można uw ażać za  próżny frazes, lub  za 
jakie brzem ienne zapow iedzenie. Tą, rażą, je ­
dnak w szystkie te  w yrażenia składają, się na 
jeden ton, względem  k tó rego  znaczen ia mylić 
się nie można. C esarz  powiada:

,Zajęty ogólnemi in te resam i F rancji, gardzę 
wszystkiem co się ich rozwojowi, sprzeciw ić 
może.“ Nie w ątpliw ie sto su je  się to do stro n ­
nictwa, k tó re , p rag n ie  aby opiekow ano się 
wyłącznie m aterja lnem j in te resam i kraju , a 
raczej ich samych.

Dalej pow iada cesarz: „niech  F ran c ja  d a ­
je w E urop ie popęd ku  w szystkim  wielkim  i 
szlachetnym ideom, nie ulegnie pod wpły­
wem g ie łd .” W idzim y tu  nowy w yrzut s tro n ­
nictwu, pragnącem u pokoju quand m im e  i ,  
niezawodnie zarazem  zapow iedzenie E u ro p ie , ' 
że F rancja  w ytrw ale będzie postępow ać na 
drodze dotychczas obranej, że naw et polity­
ka jej rozwijać się będzie w tym  k ierunku . 
Koniec sam  jest pełen  głębokiego znaczenia: 
„Francja, pow iada N apoleon, nie w yrodzi się 
nigdy pod moją dynastją , n ieupadn ie  pod 
wpływem g ie łd .”

W iadomo że dynastja  N apo leońska n igdy 
nie zw racała baczen ia  n a  in te re sa  giełd, nie 
daw ała się powstrzym ać ich  wrzawą, i N apo­
leon III  oświadcza stanow czo że zajm ow ać 
się będzie ogólnemi in te resam i kraju , wieł- 
kiemi i szlachetnem i ideami.

Z Reggio i z Neapolu mamy urzędow e do­
niesienia o zwycięztwie G aribaldego  i o trw a ­
niu dalszej walki; nazw iska m iejsc zdają się 
być mocno poprzekręcane.

(Indóp. Belge.)
Londyn 25  sierpnia. W czoraj w ieczór w Iz ­

bie niższej p. K inuaird  za p y ta ł się  czy ro z ­
poczęto układy w celu zeb ran ia  konferencji 
na żądanie Szwajcarji, i czy rząd  ang ielsk i 
zamierza uznać anneksją  S abaud ji i N icei do 
Francji.

P. Kinglake pow iada, że jakko lw iek  A nglja 
nie powinna opierać się anneksji tej, n ie po ­
winna jej też uznaw ać ak tem  urzędowym . Gdy­
by konsul ang ielsk i w N icei zinarł, to  mów­
ca spodziewa się że rząd  nie w ym agałby exe­
quatur dla drugiego konsu la . Go się tyczy 
kwesty syryjskiej, gdyby lord  Du'fferin odkry ł, 
że broń używana przez M aronitów  m a cechy 
pochodzenia od m ocarstw a europejskiego, to ­
by ztąd mógł dojść pierw iastkow ej przyczyny 
zamieszek; gdyby odk ry ł iż dziennik  a ra b sk i 
wydawany w B ejrucie podn ieca ł M aronitów  
przeciw D ruzom , gdyby odkrył, prócz tego 
że dziennik w zm iankow any drukow any był 
w stolicy jednego z w ielkich m ocarstw , to  wy­
nalazłby d rugą w skazów kę przyczyny zam ie-
SZGlC,

Lord P aln ierston  odpow iedział, że w szystk ie 
okoliczności, m ające zw iązek z anneksją  S a­
baudji, m uszą wywierać przykre w rażenie na 
umysły. Spodziewa się, że F ra n c ja  będzie się 
uważała za  zobow iązaną honorem  i d ob rą  
wiarą i zakończy tran zak c ją  w duchu zupe ł­
nej neutralności Szw ajcarji, co je s t po trzebnem  
Ula pokoju Europy. Spodziew a się nakoniec,

brancja uczyni zadość słusznem u oczeki- 
wemu Szwajcarji.
, Go do kw esty syryjskiej, A nglja d z ia ła  zgo­

n ie  z F rancją, A ustrją  i R osją. T urcja bę- 
uzie zobowiązaną do u k ara n ia  winnych.

.Paryż 25 sierpnia. M onitor  o g łasza  d ek re t 
otulający na użytek publiczny sekcją kolei żę­

to N ic e i U d° NiC6ii zacząw s^  od V a r

C esarz i cesarzow a przybyli do Lugdunu i 
przyjęci zostali z zapałem .

P a ryż , 26  sierpnia. W edług nadeszłyck  tu  
urzędow ych w iadom ości z N eapolu z d. 24 
t. m. N eapolitańczycy po krwaw ej bitw ie o- 
puścili R eggio, i cofnęli się do cytadelli, k tó ­
ra  nie będzie się m ogła długo trzym ać. D nia  
23 pod P ia le  (?) rozpoczęła się znowu w alka 
z jedną brygadą: bitw a trw a ła  je szcze p rzy  
odejściu depeszy.

Z Chin nadesz ły  w iadom ości, że F ran cu z i 
8 czerw ca zajęli p raw ie ca łą  wyspę Chefoon (?).

P aryż 26  sierpnia. D zisiejszy M onitor za­
m ieszcza mowę cesarza  m iana wczoraj w Lug- 
dunie.

W tej mowie czytam y m iędzy innemi:
„D ziękuję ,panom  za  sposób w ja k i uznaje­

cie moje usiłow ania o pow iększenie pom yślno­
ści F rancji. Z ajęty ogólnie in teresam i kraju  
gardzę w szystkiem  co się ich rozwojowi sp rze ­
ciwić może. Zarówno zagran icą  wzbudzone 
n iesłu szn e  podejrzenia, ja k  i przesadzoue o- 
bawy egoistycznych in teresów  w kraju  znajdą 
m nie n ieporuszonym . Nic nie sprow adzi m nie 
z drogi um iarkow ania i spraw iedliw ości, ja k ą  
postępu ję i k tó ra  F ran cją  u trzym uje na s to p ­
niu w ielkości i pomyślności naznaczonej jej 
w świecie od O patrzności.

O ddajcie się  panow ie z zaufaniem  za ­
trudnieniom  pokoju; n asze  losy spoczyw ają w 
naszych rękach . N iech F ra n c ja  daje popęd 
E urop ie  ku w szystk im  wielkim i szlachetnym  
ideom. W tedy  tylko upadnie pod wpływem 
g iełd  jeżeli się wyrodzi. W ierzcie m i p an o ­
wie że przy  pom ocy Boskiej pod  m oją dyna­
stją  nigdy się  nie w yrodzi.”

Calais 2 4  sierpnia. H ra b ia  A quila, p rzyby ł 
tu  z P aryża  i u d a ł się  dziś do Anglji.

Trjest 23  sierpnia. L isty  z R aguzy z dnia 
20 zam ieszczają szczegóły krwawej walki, k tó ­
r a  się  w ydarzy ła w G ąsko w H ercegow inie.

M uzułm anie napad li n a  chrześćjan i wyrż­
nęli naw et kobiety  i dzieci.

Ali B asza  nie m ógł zapobiedz ani pow ścią­
gnąć rozruchu ; D erw isz B asza p rzyby ł za- 
późno.

T uryn , 2 5  sierpnia. W depeszy nadesłanej 
z R eggio z d. 21 t. m. donosi Garibaldi,, że 
odniósł now e zwycięztwo nad  wojskami k ró ­
lew skiem u

Część ich zam knęła  się w cytadelli. P u łk o ­
wnik C osenz p rzeby ł ze znacznem i siłam i wą­
wóz F ium ieino (?).

{Nord.)

PRIMADONNA
P o w iastk a  współczesna.

(D alszy  ci%g, pa trz  n r . 224.)

—  O! tak , tak , ja  to  sam  czuję, pan ie  do­
brodzieju... m ówiłem  już nie raz  o tem , ale 
rzu cać  g roch  na ścianę!..

— A o D zidzim  nie m a żadnej wiadomości? 
sp y ta ł C zesław .

— Owszem, ow szem , znaleźli jego ciało 
jeszcze wczoraj p rzed  w ieczorem  pod B iela­
nam i, i ju tro  m a się  odbyć pogrzeb, panie 
dobrodzieju! B iedny ch łopak , szkoda go..

N azaju trz  dzwony z wieży Świętokrzyzkiego 
kościo ła ogłosiły  pogrzeb D zidziego; za nieu- 
tu louem i w p łaczu  rodzicam i jego, tuż przy 
karaw an ie , postępow ali państw o B łyszczyń- 
scy z dziećmi; Zofji bledszej dziś niż zwykle 
tow arzyszył nieodstępny już  teraz, zawsze 
śwueżo i w ytwornie u b rany  H arpion, z jednej 
strony , a z drugiej F a u s t z nieśm iertelnym

kw iatkiem  w ręku, rzucając badaw czo n a  ’ 
w szystkie strony spojrzenia; dalej nie sp u -  i 
szczał oka z Zofji ja k iś  sztyw ny o d rew nia­
nych ruchach m ężczyzna z wyżłobionemi na! 
tw arzy rysam i od ciągłego dobrego hun lo ru , j! 
z wąsikami i bródką hiszpańską, żó łtaw ego  I 
koloru, który szedł z baronem ; szepcząc z nim. \ 

i zachodząc z boku pa trzy ł się w Zofję j a k  ; 
w tęczę. W ykrygow ana szyja, aus trjack i k a -  1 
szkiecik i spuszczona z rękawów rag la n k a , 
czyniły go podobnym do ex-piechura jak ie j j 
zagran icznej landwery; rzeczywiście zaś, ja k  ; 
później zobaczymy, _ był on m ieszkańcem 'W . * 
K sięstw a Poznańskiego. Do oryginalności je -  
go, przyczyniło  się jeszcze pawie piórko z a  
lam pas od czapki utkwione. Zofja to za in te­
resow anie się jego widocznie spostrzeg ła , bo 
często  w tę  stronę b ladą sw ą tw arzyczkę 
zw racała , odsłon iła  naw et woalkę, może d la  
nowego dośw iadczenia potęgi swych czarnych 
ocząt. W  tłum ie dostrzegłeś jeszcze znajo­
m ego nam  H albb lu tha , który otrzym aw szy 
nagle w oziębłości Zofji grzeczny p a ten t n a  
ex -konkuren ta , nie zbliżał się odtąd ku  niej, 
a  nie m ógł się rozstać z jej widokiem, ja k  
wielu innych, k tó rzy  raz  w czarodziejskie ko­
ło  jej wdzięków weszli. B ył także  i W łady­
sław , obok swej grym aśnej Aliny i jej weso­
łego ojca, a  w końcu dostrzeg łeś zbladłego 
od słabości Czesław a, zam ieszanego w żało­
bnym orszaku. Z nalazłszy  się przypadkowo 
tuż p rzy  Zofji, uk łon ił jej się z powagą, ozię­
ble, nie zbliżając się do niej; a ona ujrzaw szy 

.go_, jak b y  zaw stydzona, nie śm iała już w ię­
cej podnieść n a  niego oczu, k tórych  podjazdy 
odgadł zupełnie, ja k  się o tem  p rzek o n a ła  
dowodnie w stanow czej z nim  rozm ow ie n a  
Saskiej-K ępie. B y ła  więc w tem  położeniu  
względem niego, ja k  ów m agik, k tórego cza­
rodzie jskie niby sztuczki jeden z widzów aż 
nadto  rozum ie. Za pogrzebowym  orszakiem  
postępow ała dorożka państw a B łyszczyń- 
skich, lecz prim adonna niew siad ła w n ią nie 
chcąc się ja k  m ówiła publikować; H a r­
pion w ięc p rzed staw ił na usług i swój pojazd 
zaprzężony p a rk ą  dzielnych szpaków; uśm ie­
chnięta prim adonna z m atką, H arpionem  i  
F austem  w siadła do pojazdu, a dorożka po­
w iozła ojca z A n ie lą 'n a  Pow ązki.

Zaledwo się pogrzeb skończył, gdy baro n  
Foucheur, ująwszy za rękę  owego m ężczyznę 
w austrjackim  kaszkieciku, poszedł z nim  
ku państw u B łyszczyńskim , przyglądającym  
się nagrobkom  na cm entarzu, i p rzedstaw ia­
ją c  go, wyrzekł:

—  P an  Siódemkiewicz, obywatel z P oznań ­
skiego, przybywszy wi'az ze m ną na ten łiu - 
nebralny obrządek przez filantropją, p rag n ie  
zawrzeć konesans z państwem!

— Słyszałem , odezwał się  akcentem  wiel­
kopolskim  Siódemkiewicz, że p rom enada n a  
Saskiej-Kępie s ta ła  się powodem onego po­
grzebu?

—  Tak, tak , mój pan ie, w trąc ił żwawy oj­
ciec Aliny, z filuternem  w estchnieniem , m nie 
wtedy i mój flecik utonął!..

—  A! m iło mi przyw itać p an a , rzek ł S ió­
demkiewicz, podając mu rękę, spodziew ałem  
się rychtyk znaleść tu  pana .

—  Panow ie się znają? za p y ta ła  c iek aw a  
Zofja.

—  Tak, w łaśnie, odezw ał się  z uśm iechem  
żwawy wdowiec, m iałem  zaszczy t poznać te ­
go p an a  w cukierni C ont’ego, gdyśm y gazety  
zam aw iali u siebie.

— C’est dom m oge!... w trąc ił b a ro n  z nam y­
słem, gdybym  by ł w ów czas w pozostałem  
societS na łódce, to  bym  pew nie w yratow ał 
p an a  n ieboszczyka, pływ am  arte!
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S łuchacze spojrzeli się z n iedow ierzaniem  
na drobniuchną- budow ę b aro n a  F oucheur.

— A jabyin, pan ie , n ieboszczyka i fiecik 
w yratow ał, odezw ał się S iódem kiew icz ciągle 
-uśmiechnięty, naw et nie dałbym , panie, kom u 
innem u retow ać pani! d o d ał zw racając się 
do Zofji, k tó ra  za ję ta  rozm ow ą z H arpionem , 
w cale go nie s łu ch a ła . P am ię tam  raz , panie, 
m ów ił "dalej, by ła  ogrom na w ieją i p luskaw ica , 
ja k  my się przez O drę przew ozili, to  trzech  
ludzi, pan ie , uratow ałem !

—  Czy p a n  do k ra ju  n asze g o -m a  sta łe  
m ieszkan ie  p rzy jecha ł i p o rzu c ił swe dobra? 
za g ad n ę ła  go badaw czo Zoija.

—  Jeszcze n ie wiem, ja k  się ureguluję, m o­
j a  pani! P rzy jechałem  w przód poznać W arsza­
w ę, panie, a  w dobrach  m oich zostaw iłem  
rząd cę .

—  Ja k ż e  się  p an u  spodoba W arszaw a, spy­
t a ł a  znowu, podczas gdy b aro n  częstow ał 
p an ie  cuk ierkam i, k tó re  zaw sze nosił przy 
■sobie.

—  Dosyć! w ie la  tu  pięknych kobiet, ty lko, 
pan ie , nie m ogę sobie w ykalkulować, jak  m o­
g ą  tu  dam y z takiem i, pan ie , krynolinam i 
straszliw ym i, spacerow ać, ja  byin nigdy sw o­
jej żonie nie d a ł ta k  paradow ać.

—  Co k raj to obyczaj! mój pan ie , o d p arła  
Zofja, n iezadow olona z ta k  n iezw ykłego przy  
pierw szej znajom ości p rzedstaw ien ia  się. Gdy 
p o tem  nie p rzes taw a ła  cichej rozm ow y z H a r­
p ionem , Siódem kiewicz i do ładnej A liny za­
c z ą ł po swojemu koperczak i palić.

Tym czasem  całe tow arzystw o do rogatek  
s ię  zbliżyło; uradzono n a  w niosek prim adon- 
ny pojechać n a  sp a c e r  do Botanicznego^ og ro ­
du; podzieliwszy się  więc n a  części, po jechali 
w szyscy z w esołą m yślą n a  um ów ione miejsce, 
zapom niaw szy już p raw ie  całk iem  o biednym  
D zidzim , w m iejsce k tó rego  los obdarzy ł g ło ­
śn ą  na c a łą  W arszaw ę, po w ypadku n a  W isie 
prim adonnę now'ym czcicielem , obyw atelem .

A  Czesławr jeśli k iedy , to  te ra z  w z ią ł się 
szczerze  do pracy: w biurze się  od niej nie 
odryw ał, a w dom u z gorączkow ą p ilnością  
z a ją ł s ię  p ierw szy  ra z  w życiu p rzek ład em  
drobnych  poezji Getego, k tó rych  n ie d o s ta tek  
cierp i lite ra tu ra  nasza . N ie dośw iadczeniem , 
a le  instynktem  i sk łonnośc ią  swej n a tu ry  
p rzeczu ł zapewne, że są  chw ile w życiu na- 
szem , gdzie um ysłow e za tru d n ien ie  je s t dla 
n as  konieczną, jedyną  rozryw ką, a naw et 
najsku teczn ie jszem  n a  bo leść se rca  le k a r-  

-stwem.
P rzy  całym  w ięc ogrom ie c ierp ien ia  nie 

h y ł  on w cale jednym  z tych  nieszczęśliw ych 
kochanków , k tó rzy  sobie w tak im  raz ie  ży ­
cie  odeb rać  gotowi. Z anad to  on m ia ł rozw a­
gi obok w ielkiego serca , aby ocenić że p ri-  
m adonna n ie zasłu ży ła  sobie u niego n a- 
ro zp a cz  lub  ża l krw aw y, n ieutulony. Jedyną  
o zn ak ą  jego c ierp ien ia  s ta ła  się n a g ła  p o n u ­
ro ść  i  m ałem ów ność, k tó rych  przyczynę od­
gadyw ali przy jacie le  jego, lecz szanując go 
n ie  w znaw iali m u w spom nień. A C zesław  po ­
s tan o w ił n iezłom nie nie byw ać od tąd  w do­
m u p ań s tw a  B łyszczynsk ich  i zerw ać zZ o fją  
n a  zaw sze.

B lisko w dw a m iesiące  po tem , w dom u 
p ań s tw a  D uninów  p rzy p a d ła  ważna, u roczy ­
stość fam ilijna sreb rn eg o  w esela. Szanow ni 
gospodarze sprosili w ielu  p rzy jació ł i zna jo ­
m ych; m łodzież p łc i obojej u z u p e łn ia ła  w ie­
n iec  życzliwych osób, w inszujących jub ila tom  
doczekania te j chwili w szczęściu  i zgodzie

po ćwierćwiekowem pożyciu. W alerka, u p rz e j- ; 
me dziewczę, od n ie jakiegoś czasu  bardzo  j  
w esoła, b y ła  ta k ą  i  dzisiaj k rzą ta jąc  się  i i 
w yręczając m atkę w podejm ow aniu gości, aż j  
spojrzaw szy n a  zeg ar w skazujący już 9 - t ą ' 
godzinę w w ieczór posm u tn ia ła  nagle i w y­
szedłszy do drugiego pokoju, gdzie m a tk ą  
przyrządem  kolacji by ła za trudn ioną , szepnę­
ła  jej z w estchnieniem .

—  Już po dziew iątej, k o ch an a  mamo! za ­
pewne nie przyjdzie.

—  N ie sm uć się  W alerc iu , odpow iedzia ła  
m atka cału jąc ją  w czoło, m am  przeczucie, 
że przyjdzie; w szakże podczas osta tn ie j by­
tnośc i swojej, p rzy rzek a ł nam  ta k  s ta n o ­
w czo.

—  Ach! on ta k i zam yślony i m ałom ów ny od 
pew nego cznśu...

—  B iedny chłopiec! s tra c ił  głowę, za p rzą ­
tnąw szy sobie serce  tą , k tó ra  go cenić nie 
um ie, w odząc za sobą  tłum y  w ielbicieli. Oj! 
źle, źle ona n a  tern w yjdzie... R o zsąd n ie  też 
z ro b ił p an  C zesław , że je szcze  w porę  p rz e ­
c ią ł z n ią  zuajomość.

— On mówił, m oja mamo! osta tn im  razem  
że k u  niej n ie  czuje najm niejszego szacunku  
od czasu  owej m ajówki, o k tórej w ie c a ła  
W arszaw a... M oże też o niej zapom ni, nie 
p raw d a m am o? d o d a ła  z radośc ią .

—  Bez w ątp ien ia , gdyż to  bardzo  ro z są ­
dny m łodzieniec.

—  Tern więcej mamo, gdy się  p rzekonał, 
że ja k ieg o ś p a n a  H arp io n a  p rze ło ży ła  nad  
niego pokazując się  z nim  całej W arszaw ie.

Gdy tych  słów  dom aw iała, dzw onek s ię  u 
drzw i odezw ał; zap łon iona W a le rk a  posko- 
czy ła  sam a otw orzyć, i z n ieśm iałym  u k ło ­
nem  pow ita ła  C zesław a, k tó ry  z weselszem i 
niż zw ykle słow am i n a  u stach  złoży ł u sz a ­
now anie paniom , sk ład a jąc  za raze m  szczere 
życzenia zacnym  jub ilatom . P rzyw itaw szy  się 
n as tęp n ie  z W ładysław em , k tó ry  b y ł p ie r­
wszy" z gości, u siad ł w salon ie przy  p ann ie  
W alerji.

—  Ach! takeśm y p an a  oczekiw ały, za g a ­
d nęła  go zap łon iona , sądziłyśm y że p a n  ju ż  
zapom nia ł o nas .

—  D zięku ję serdecznie, rzek ł, za pam ięć, 
ale nie m ogłem  przybyć wcześniej dla n ad e r 
w ażnych powodów.

—  Zapew ne aby się krócej u  nas  nudzić? 
p rz e rw a ła  z s ło d k ą  w ym ówką.

—  Nigdy, pani, w ta k  czcigodnym  i p rzy ­
jaznym  domu nie spędzam  czasu  bez p r a ­
wdziwej przyjem ności. Że byłem  często  ro z ­
ta rgn iony , to m nie tłóm aczą n iek tó re  okoli­
czności z k tó rych  się o trząsam  obecnie; p rzy ­
czyną zaś  dzisiejszego opóźnienia się  m e­
go, by ła  napaść w w łasnem  m ojem  pom ie­
szkaniu .

— N apaść? w pańskiem  m ieszkaniu? sp y ta ­
ła  za in te re so w an a  W alerja .

—  T ak  pani, napaść najoczyw istsza. K oń­
czyłem  w łaśn ie  udzieloną mi p rzez  p an ią  po­
wieść F eu ille ta , gdy drzw i się  o tw orzyły  u- 
kazaw szy m i dwóch n iem iłych gości H arp io ­
n a  i F au s ta , o k tórych pan i m ów iłem  p o ­
p rzed n io . T w arz H arp io n a  tc h n ę ła  gniewem , 
F a u s t n ieznacznie pow ita ł m nie sk in ieniem  
głowy. S pytałem  co ich do m nie sp ro ­
w adza? . . x

—  P a n  lepiej w iesz od nas! odpow iedział
w zburzony H arp iom

—  Jakto? nie rozum iem , odpow iedziałem .
—  O! udaje niew iniątko, K to m u pozw olił 

nazyw ać m nie szulerem  i rozpisyw ać się  o 
tern? k r zy k n ą ł w uniesieniu.
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—  N ajprzód  proszę, odparłem , nie prze­
m aw iać do m nie dziw nym , tonem w trzeciej 
osobie, a  potem , chciałem  się przekonać, 
czy p a n  je s te ś  rzeczyw iście przy zdrowych 
zm ysłach?

—  Fauście! pokaż lis t, to  będzie najlepszy 
dowód.

F a u s t  wyjął lis t z bocznej kieszeni i poda­
ją c  mi go, rze k ł dyplom atycznie:

*" —  P an  Czesław  z g rz e sz y ł! Choć chara­
k te r  lis tu  odm ieniony, jed n ak  panna Zofja z 
m a tk ą  przyznają ten  lis t panu.

O bejrzałem  kopertę: przylepiona marka i 
pieczęć pocztow a w skazyw ały, że był to list 
z m iejskiej poczty pod adresem : Do Wiel­
m ożnego B łysżczyńskiego. W  liście, mniej 
więcej s ta ły  słow a następujące:

{D alszy ciąg nastąpi.)

Księgarnia i skład nut muzycznych Michała Gliicks- 
berga przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu Gro- 
dzickiego Nr. 9 (411) otrzym ała na Skład Główny dzieł­
ko p. t .  Piewiec z nade Dz'winy poezje Ant. Krmnana po- 
szyt I-szy cena kop. 75 . Do nabycia w  pomienioncj oraz 
w innych znacznych księgarniach i na prowincji u S.Arzta 
w Lublinie, H. H urtig w Kaliszu, L . Możdżeńskiego w 
Kielcach i B Stablewskiego w Płocku. .(Nr. 3 8 7 -1 -3 )

Nakładem i drukiem J .  Zawadzkiego w Wilnie wyszło 
i jest do nabycia w Warszawie w księgarni Michała Gliick- 
sberca przy ulicy Krakowskie Przedmieście w domn W. 
Grodzickiego Nr. 411 (9) dzieło p. t. Zasady Kaznodziej­
stwa czyli nauka opowiadania słowa bożego, oparta na 
podaniach i wzorach pisma S-go, Ojców Kościoła powa- 
żnych pisarzy i najcelniejszych kaznodziejów polskich 
przez X. A. Lipnickiego 2 t. 1860 r .  Cena egzemp. rs. 3 
kop. 30 - Dzieło to znajduje się również w innych zna­
cznych księgarniach, na  prowincji u  S. Arzta w Lublinie, 
H . H urtig w Kaliszu, L . Możdziński w Kielcach, B. Sta­
blewskiego w Płocku, J . Sztencel w Częstochowie.

(Nr. 389—1—3)

Nakładem Składu nut muzycznych Michała GBcfesBer- 
ga przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. (91 411 wy­
szła nowa kompozycja na fortepian p . t. Wolymian a 
Dumka Feliksa Jarońskiego cena kop. 60. Do nabycia 
we wszystkich znacznych Składach nut w Warszawie i lia 
prowincji. • (Nr. 388-1-3)

Książka pod tytułem: Choix gradue de le c to s  ńan 
raises extrait des m e i l l e u r s  auteurs anciens et m
dernes a 1 usage des demoiselles adopte> aHa
d‘Ahn, wyszła z druku nakładem księgain ' ffie ;
i sprzedaje się po wszystkich księgarniach ‘ ‘
ua  prowincji po kop. 60 czyli zip. 4. (

BURO STRiZlO
GUWERNERÓW GUWERNANTEK I BON.

P rzy  ulicy Podw al, 11a dole, Ni. 498-
N auczycielki, Nauczyciele, Bony, 01 az Net' ^  zrd-

ki, z Poląków, Francuzów, N iC m o o w ,gumieszczqne
żnem wykształceniem i talentami, zyczą .
mi, lub dawać lekcje na godz ny. ,

Eniilja z Wężyków i Józef Cieslmscy.

D olina Szwajcarska. ^ S ' V g o S  
zykalna pod dyrekcją p. Bilsego. Po ., 
wieczorem. _, -?

TEATR ROZM AITOŚCI. 
i s t a . - Z o n a  która oknem wyskoczyła, 

tnik.


